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I I .
Prawo Kościoła do wychowania i szkoły.

Najwyższą w ładzą szkolną na świecie, nauczycielem  całej 
ludzkości jest Kościół św. Z nieba pochodzi posłannictw o 
i nam aszczenie jego od P a n a  samego, k tórem u „wszystka 
w ładza dana w niebie i na ziem i;1' jego powaga i w ładza 
wyższa je s t d la  togo i św iętsza nad  wszelki „m ajesta t" 
ziemskiego prawa. Mówi P ism o Boże, żo Król jedyny  j  
w królestwie socyalnem , zanim  pożegnał tę  ziemię, ogarnął j 
rzu tem  Boskiego swego oka z wyżyn Góry Oliwnej, jakoby j 
spojrzeniem  pożegnania, raz jeszcze wszystkie narody i ode- j 
zwał się do w ybranych reprezentantów  i filarów swojego 
Kościoła pam iętnem i sło w y : „Idąc na w szystek świat, opo- 
w iadajcie Ew angelią wszem u stworzenia, nauczając je  cho- ; 
wać wszystko, com wam kol wiek przykazał" (M at. 28, 19. < 
M ar. 1(>, 15). Tein dal 011 prawo społeczne ludzkości, bo 
wypowiedziawszy p rzed tem : „dana m i je s t wszystka w ładza 
w niebie i na ziemi," powagą Boską otoczył posłannictwo, j 
które dal Apostołom, a tą  sam ą w ładzą wywołał urząd miu- 
czycielski, m ocą której „książęta królują, a prawodawcy j 
sprawiedliwość rozstrzygają."

W yjść n a  cały  świat, wszystkie narody uczyć rozkazał 
P an  Apostołom, Kościołowi, a więc n a  wszystkich rozlewać j 
święte wpływy nauki, —  i wielkich i m aluczkich, uczonych ; 
i prostaczków, starce i dzieci, cały rodzaj ludzki poddał 
pod tę  władzę i postaw ił Kościół jako jedyną  pochodnię J  
ludzkiego duclia n a  ziemi, jako jed y n ą  skarbnicę wszystkiej \ 
dla niego um iejętności. P asterzam i wszystkich wiernych 
postanowił P a n  Apostołów i ich następców, Biskupów, a za- 
tern pasterstw o oddał nie tylko nad  dorosłym i, ale i dzie
ćm i i m łodzieżą, jak  to  sam a n a tu ra  rzeczy wskazuje, bo 
jeżeli uznał Zbawiciel potrzebę uczenia i prowadzenia j 
„owiec", a  więc wszystkich, to jakże m ia ł był wykluczyć 
dzieci z pod tej opieki? Samo przecież doświadczenie wska
zuje, że opiekę nad dorosłym i w tenczas tylko zbawienny 
wieńczy skutek, kiedy już w kwiecie wieku prowadziła ich j 
ręka troskliwego nauczyciela i duszę przysposobiła n a  święte, 
zbawienne wrażenia. „Uczcie ich chować wszystko, com j 
wam kołwiek przykazał," powiedział Zbawiciel do pierwszych 
ludu chrześciańskiego nauczycieli, to znaczy: przyzwyczajaj- 
cio ludzi do onego życia w cnotliwości, do któregom  was j 
zobowiązał. Gdzie zaś chodzi o przyzwyczajenie do do- j 
'wego, tam  potrzeba przedew szystkiem  serca dziecęcego, j 
młodzieńczego z wrażliwością i idealnością jego. Dziecko, j 
równie jak  m łodzieniec i mąż poważny zobowiązane je s t do j 
życia chrześciańskiego; a straszn ie to trudno  dorosłem u do- j 
piero nagiąć wolę do zasad aż dotąd zupełnie obcych, kie- j 
rować duszę jego na nowe i nieznane drogi. To pewna, j 
że jakbądźbyśm y tlom aczyli słowa Zbawiciela, zawsze zam - \

knięty  w n ich dyplom  Boży, przyznający Kościołowi zupełne 
prawo do szkoły i wychowania. Kościół pod względem 
duchowym je s t m atką  w szystkich odrodzonych w wodzie 
chrztu, m atką dobrowolnie uznaną przez wszystkich chrze- 
ścian, daną im  przez Boga sam ego w chwili, kiedy się od
rodzili i odradzają, aby je  żywiła n ieba pokarm em  na drodze 
do Syonu niebieskiego i dla tego m ają jego dzieci prawo 
natu ra lne  do m acierzyńskiej jego opieki, on zaś obowiązek 
odpowiadania ich wym aganiom . Ja k  każde dziecko z p raw a 
na tu ry  dom agać się może trudów  i pracy wychowania od 
m atki swojej, i z p raw a natu ry , kiedy je  pom inęła, na są
dzie ostatecznym  sprawiedliwie, wedle zapewnienia Zbawi
ciela, wołać będzie: „przeklęta m atka, co m nie zrodziła," 
tak  samo każdy cbrześcianin m a prawo dom agać się wycho
wania pod wpływami i wedle zasad Kościoła i żądać, aby 
in s ty tu t wychowania, szkoła, pod Kościoła opiekę by ła od
daną, jego wpływem otoczoną i nam aszczoną jego poświę
ceniem. Ja k  rodzicom samo prawo n a tu ry  przyznaje wpływ 
na szkolę i je j ustrój, tak  postawiło praw o Boże Kościół 
jako m atkę duchową obok szkoły, przez szkołę ułatwiwszy 
m u tylko spełnienie zadania, zam kniętego w posłannictw ie 
Zbaw iciela: „idąc tedy  nauczajcie."

Kościół też z chlubą podjął zaraz z początku swojego 
istn ien ia spełnienie tego zadania, a świat, odkąd tylko prawo 
by tu  11111 przyznał, aż w najodleglejsze czasy, bo do końca 
X V III wieku, nie odm awiał m u  nigdy tego praw a do 
szkoły, do którego legitym acyą od sam ego Boga odebrał. 
To świadectwo daje m u historya, a  zapisane ono zlotem i 
litery  na pierwszej karcie liistoryi każdego narodu, bo wszy
stkie one, jakie istnieją, wyprowadził Kościół z puszcz i lasów 
niedostępnych, wszystkie ucywilizował, podniósł, ukształcił. 
H istorya jego działalności to obraz słońca, co się wychyliło 
z poza gór niedostępnych i m ilionam i prom ieni obejmowało 
z wolna naród po narodzie. J a k  każdy z jego apostołów 
wśród puszcz n iedostępnych obok kapliczki staw iał szkołę, 
tak  przez wszystkie późniejsze czasy aż do końca ośmna- 
stego wieku szkoły elem entarne, g im nazya i uniw ersytety 
s ta ły  wyłącznic pod nadzorem  Kościoła, wzniesione i pod
trzym yw ane funduszam i kościelnemu I  n ik t 11111 tego prawa 
nie odmawiał, n ik t inny, a tem  mniej państwo, o monopol 
szkofy się nie ubiegał, a  ogólne było przekonanie, że nauka 
i wychowanie w najrzetelniejszych, najpowolańszych i na j
tańszych znajdowały się rękach, i nieograniczonem  zaufa
niem  otaczało społeczeństwo te  szkoły.

Kościół jedyny m iał prawo nadzoru nad  szkołam i lu- 
dowemi, średniem i i nad  akadem iam i. O statnie od P a 
pieży tylko odbierały swoją sankcyą, swoje praw a i zakres 
działalności swojej. Ileżby nazwisk i liczb potrzebaby tu  
wymienić, ażeby odsłonić wieniec zasług Kościoła, jakie po
łożył, spełniając posłannictw o Zbawiciela: „idąc tedy  nau 
czajcie wszystkie narody." Ileż to uniw ersytetów  wzniósł 
Kościół, ile dusz wielkich ukształcił, a  jak  piękne pod wzglę
dom najwyższej nauki głosił zasady! W ypowiedział jc  h i
storyk ówczesnej epoki rozkw itu nauk pod skrzydłam i Ko-
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ścioła prof. Ja n s so n : „Uczono, mówi on, że je s t podwójny 
porządek nauk i; na tu ra lny  jeden , obejm ujący rzeczy, które 
rozum  dościga, n adna tu ra lny  drugi, obejm ujący wszy
stkie praw dy objaw ienia; a oba un iw ersytet uwzględnić 
m usu Ja k  Kościół żywą je s t jednostką  i całego obejmuje 
człowieka, tak  dążyć powinna nauka do żywej jedności, do 
punk tu  środkowego wszystkiego wyższego życia; m usi po
wrócić do Boga, jako źródła, z którego wyszła. Żaden uczeń 
nauln  me powinien clicieć służyć^ sobie [  sam em u, żadnej 
nauki nie wolno uważać, jakoby by ła  celem sam ej sobie, 
i 1żadnej nie wolno podnosić na o łtarz d la  niej sam ej, ale 
każda m usi prawdzie służyć, m usi być służebnicą w świą
tyn i w iary; tam  zaś, gdzie się wielmoży pycha i w ystę
pek, rozkwitnąć o iu  nie moźe.“ Ja k  piękne, pfhwdziwe 
zasady!

Kościół jednakże, chociaż m iał monopol nauki w swych 
rękach, nie był ty ranem , ani samolubem. Przeciw nie każ
dem u było wolno, kto ty llu rb h c ia l, zakładać szkoły ludowe 
i średnie, a n ik t m u nie tam ow ał rozwoju, n ik t go nie k rę 
pował, jeżeli tylko aie psuł młodzieży m oralnie i błędów  
niechrześciańskicb n ie 'rozszerzał, bo wtenczas, ale tezBylko 
w tenczas, powaga Kościoła w ystępowała przeciw  niemu.

1 po tali zwanej re fo rm acji jeszcze przyznawano K o
ściołowi władzę nad  szkołą, bo chociaż L uter, w konsekw en- 
cyi idei cezaropapizm u, panującym  książętom  obok praw a 
zwierzchnictwa nad K ościołem  to sam o prawo przyznał i nad 
szkolą, książęta wykonywali je jako „biskupi“ i ducho
wnymi oddawali inspekcyą nad  szkołami. najważniej
szych trak ta tach  państwowych po wieku X V I szkolę uwzglę.-:j 
dniano jako annexum  wyznauia. Tak w instrum encie po
koju westfalskiego, tak  i w trak tac ie  z r. 1803. Kościół 
dla togo wobec szkoły m a swoje h istoryczue prawo, którego 
żadue państwo, żadna dynasta w świecie obalić nie może. 
F ię tm iśd c  wieków mówi za nim , a to powaga, k tórej równej 
żadna w świecie nić" m a iusty tuoya. A jeżeli m im o to  
bądź to m inisteryum , bądź też przypadkowo w państw ie 
liczebnie przew ażająca partya, chrześciaństwu przeciwna, ni 
wećzy prawo półto ra tysiącem  la t uświęcone i uspraw iedli
wione, to sku tkam i w rychle to zniweczenie pomści się na 
państw ie, które na to pozwala i spokojnie tej p racy  się p rzy
gląda. „Kościół chrzęściański, powiedział słusznie K ru m - 
m achcr, przez szkołę wielkie usługi oddaje państw u jako 
Boskiej in sty tucy i i zapew nia m u byt, łącząc je zaśw iatem  
ni o widzialnym. P rzypom ina m u  przez to najwyższe jego 
posłannictw o. Bo ja k  każdy chrześeianin wierzy i wie, żc 
życie jego ziem skie nie m a celu w sobie, ale je s t środkiem  
i drogą do życia i by tu  wyższego, szkołą wuary, nadziei 
i m iłości; tak  i państwo chrześciańslue nie może być niczem 
im iem , jedno K anaan  chrześciańskiem , i nie może m ieć in 
nego najwyższego celu ponad ten  jeden, ażeby w niem  i we 
w szystkich jego członkach urzeczyw istniło się królestwo Boże. 
Jeżeli zaś państw o ten  cel zapbżnaje, to kw itnąć może przez 
pewien przeciąg czasu jako państwm kupieckie, jak  P enicya 
i K artag ina, albo jako despotyzm , jak Turoya, alo zaród 
upadku nosi w sobie i skam ieniej ć? jak  państw o chińskie. 
Im  bardziej uchodzi z pośródjludzkości woń praw dy Bożej, 
im  mniej ją  ogarnia, tem  bardziej chylą się państw a do upadku, 
rozrywają sięfJ rozchodzą, jak  togo dowodem żywym historya 
państw a żydowskiego. H isto rya św ięta tab licą  je s t  -groźby 
i upom nienia dla państw  i narodów.11

Zbawiciela i h istoryą m a Kościół po swojćj stronie 
w obi-ónie praw a swojego do szkoły; - za m cm  mówi nrócz tego 
i sam  cel szkoły. Szkoły .zadaniem je s t uczyć i wychować; 
wpoić w dusze m łodzieży p r a w d ę ,  s p r  a w i e d 1 i w o ś ć 
i m  i 1 o ś ćjy  trzy  pierw iastki społecznego szczęścia i roz
kwitu. Tym, co szkołę pojm ują tylko jako insty tucyą nauki, 
p rzypom inam j^starą za sad ę : ro lun tas scąu itu r intelleotum , — 
jakie wychowanie i życia zasady, takie woli objawy. Szkoła

wychowuje człowieka dla celów społecznych i dla celu nad
przyrodzonego, a gdyby pierwsze możliwe było bez Ko- 

■ ściola, to już drugie tylko Kościół dopełnić może.
, D la p r a w d y  trzeb a  pozyskać duszę dziecka, rnlo- 
] dzieńca, zamiłowanie praw dy w niej obudzić, bo prawrda 
| je s t węzłem społecznym  Bóżnice zdań, zboczenia od p ra

wdy wywołują w państw ie partye , koterye, rozrywają jedność, 
przedew szystkiem  zaś wybryki przeciw prawdzie m oralnej 
zatruw ają państwo, chociażby i w największym stało  ro z
kwicie. P raw dy pole nie należy do państwm, bo państw a 

j zadaniem  je s t tylko obrona prawa, bezpieczeństw a i dobro- 
\ by tu  obywateli; państwo je st reprezen tan tem  władzy, nie 
, wiedzy prawdziwćj; praw da w łasnością j’6st Kościoła, jej 
s obiona Kościoła zadaniem . „K ilarem  i u tw ierdzeniem  p ra- 
! wdy“ (I. Tym. 4, 15) nazwany, postawiony został stróżem  
l nauki, by patrzał i śledził, czy rozum ludzki prawdzie Bo- 
. skiej walki nie wypowiedział, czy objawienia nie zaczepił. 

I  cóż z tą  prawdą, jeżeli ją  państwo swoją opieką otoczy ? 
Czy nie ryclilo stan ie  się- środkiem  gw ałtu, artyku łem  mo
dnym  ducha czasu, służebnicą p arty i w państw ie dom inującej ? 
W szakżeż nauczyciel prawa, który w P ary żu  w 1788 roku 
chw alił franeuzką m onarchią, w rok potem  gardłow ać m u 
sia ł za B zecząpospolitą; łilolog niem iecki, który wynosił 
w 1870 r. Antygonę Sofoklesa, że prawo Boże postaw na 

i ponad prawo tyrańskie K reona, w dwa la ta  potem  innej 
m ushil uczyć prawdy gwoli walki kulturnej. Gorzką p ra 
wdę wypowiedział pod tym  względem  e- nauce niem ieckiej 
p ro testan t Koust. F ra n tz  (Di& prouss. ln te lligenz und ibre 
Grenzen), zastanaw iając się nad wyrzeczeniem  profesora Du 
Boi* -B lym ond, k tóry  berliński un iw ersytet nazw ał „ reg i
m entem  przybocznym  Hohenzollernów .11 „Cóż z nauką, je 
żeli ze służby praw dy wchodzi w służbę interesów  pań- 

: stw a? A cóż z w-olnośdią nauki, jeżeii nauka sam a idzie 
w niewolę, chociażby i w łasny pan jii* g łaskał?  K iczem  

: nauka i jej wolność, jeżeli duchy niewolnicze k sz ta łc i?11
P raw da w łasnością je s t  ducha, duchowi stać  na jej 

s traży ?  a potęgą duchową- w społeczeństwie ludzkiem  je s t 
Kościół; dla tego Kościołowi jedynem u przysługuje straż 
nad prawdą, które, uczą, albo^.lepiej się wyraziwszy, uczyć 

1 m ają  w szkole. I dopóki Kościół główną m iał w ładze nad 
) szkołą, od szkoły elem entarnej do uniw ersytetu, dojrzewały 

duchy, k tó rym  dzisiajsś koryfeusze nauki w niczem  nie do
rośli, jak A lbert M agnus i Tomasz z A kw inu; uniw ersytety 
kwitnę ly, młodzież się uczyła i skupiała się około k a ted r 
w liczbie, .za jak ą  dzisiejsze społeczeństwo i n a  najłiczniej- 

> szym uniw ersytecie napróżnoby się oglądało. P raw da zaś 
sam a i nauka chyba tylko w ustach  tysiąców dzisiajszycli 
Piłatów,, có się py ta ją  ze zdziwieniem: „co je s t p raw da?" 
Kościolow i zaprzeczono praw a do szkoły, a ta  szkoła, mówi 

j szwajcarski ra d jk a ł  dr. W agner:
1) dzisiaj zanadt.& j e s t  bezsilną, aź&by podać m ogła 

młodzieży naukę, coby w ciało i krew jej przeszła i korzy
ści w późuiejszem życiu przyniosła;

2) nie um ie nauczyć młodzieży korzystać rozum nie 
z nauki i wyzyskać ją  w życiu p rak tycznem ;

8 ) p rzepełn ia  młodzież w strętem  przed dalszem  k sz ta ł
ceniem się, przemyca i nuży siły duchowe;

1) charak teru  me ksztalcj," bo do powierzchowności 
przyzwyczaja, wyśmiewa wszystko, co poważne, idzie za prą
dem czasu „Ze szkoły naszej, mówi on, wychodzi poko
lenie z nierozwm iętem i zm ysłam i i uśpionem i w ładzam i m y
śli, bez energii duchowej; bez karności m oralnej, bez cha
rak te ru ,11 Skarga rzeczywiście gorzka z u s t liberalnych  
i z kraju, k tóry  się ojczyzną nazywa w olności!

Obok pcczncia praw dy kształci szkoła poczucie s p r  a- 
. w i e d l i w o ś - i  i, ale darem ną jej p raca, jeżeli bez K ościoła 

ją  podejmuje. 1 państwo dyktuje praw a, brom  spraw iedli
wości, w ystępuje w obronie uciśnionego i pokrzywdzonego,
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każdem u oddaje, co m u się należy, ale to p ielęgnow anie j 
praw a i slnsznośtłi je s t czysto przedmiotowem , polega na ! 
zew nętrznym  przym usie i na n e g a c ja ^  Inną je st spraw ie- ! 
dliwośi&Ś k tó rą  przez wychowanie dorastających pokoleń clmb 
szkoła esięgnąć. J e s t ona cnotą m oralną i polega na su- 
nueniu, w ostatniej in s tan c ji na wierze w Boga, który d o 
bre nakazuje i nagradza, złe zakazuje i karze. Tu chodzi 
o m oralność, a tej stróżem , nauczycielem  ‘tylko Kościół być 
może, i Kościołowi pod tym  względem nie tylko człowiek 
pojedynczy, ale całe ludzkie społeczeństwo, naw et i państwo 
je s t podlegle. N auka m oralności je s t  czemś ogólnem, nie 
może być narodową, — d ia tego nie państwo, ale Kościół 
jej nauczycrelam  być musi. Potw ornąby była, gdyby pań
stwu ,;jej uczyć miało, bo zasady państw a w takim  razie 
pierwszemi m oralności pierw iastkam i byćliy ffipSffif. W  Chi
nach czynem m oralnym  je s t wyrzucanie dzieci, w Indyach  
palenie wdów razem  z trupam i nnfżów, we Kranoyi tylo
krotnie rewolucya i królobójstwo, — gdzież tam  o m oral
ności m ow a? Sprawiedliwość je s t cnotą, k tó ra  na sum ie
niu polega, sum ienie zaś' w iarą się kieruje, a szkołą wiary 
je s t Kościół. Ko^ćjól tylko winka w sumienie, do którego 
droga państw u je s t zam kniętą, ho ,,de in tern is non judicatU 
p raetor.1"- Zam knięte d la ’ tego pozostanie zawsze dziocks. 
m łodzieńca sumienie;', jeżeli droga do niego Kościołowi b ę
dzie odciętą, obcą, m u będzie cnota moralności, sprawiedli- i 
wościy dopóki jedyny sum ienia znawca : badacz, jakim  je s t j 
kapłan, od niego będzie odpychany. Owoce tego dzisiaj na j 
rynkach i m iejscach publicznych przed oczami naszemi. i 
Z najwyższych ust ply nęla już skarga, że młodzieży, szkole 
potrzeba namaszczenia, religii, pomocy Kościoła. „W  pier
wszej linii, mówi słusznie rozrządzenie król. rejeńcyi w K as
sel z 16 sierpnia 187'§, potrzeba ożywienia prawdziwie rc- , 
ligijnego usposobienia, jako najpewniejszej podpory m oral
ności. Nie o naukę religii chodzi tu  tylkę, ale o obudze
nie i pielęgnowanie życia religijnego, które ślę objawia w we
w nętrznej harm onii uniw ersalnego życia duchowego, w we- ‘ 
w nętrznem  udoskonaleniu obrazu Boskiego w człowieku."
0  dzisiejszych nauczycielach m oralności powiedziałby Apo
stoł narodów . „Quomodo p raed icabun t nisi m ittan tu r? '"  
(Rzym. 10, 15). j

U pojen ie cnoty m i ł o ś c i ,  miłości bliźniego, bez któ- > 
rej społeczeństwo ludzkiej chociażby i najlepsze miało prawa, 
ostać się nie może, jpw nież zadaniem  je s t szkoły. Prawda 
oświeca rozum , sprawiedliwość? kieruje wolą, lniloIćfńiSzla- 
chetn .a  serce człowieka, — wszystkie te  trzv, m oinonta 
składają się na doskonałego człowieka. Czlewirk rozumu 
tylko jest zimny jak  lud, człowiek żelaznej sprawiedliwości , 
k im ać i kruszeć tylko umie. człowiek m iłości krępuje do
piero serce. Szkoła za ideałem  gbnić powinua, powinna 
pragnąć wychować doskonałego człow ieka: oddanego pra
wdzie, sprawiedliwości hołdującego, miłością tehiiącegOęć.Od 
Wieku miłość bliźniego prawdziwy m problem atem  wychowa
nia sie retula; egoizm znam ieniem  je s t charakterystycznym  
naszego czaśn, królem  nowszej polityki. Obcą społeczeństwu 
je s t m iłość bliźniego, ofiarność, bo nie uczy je j szkolą; oder
wana od Kościoła. Z ram ienia państw a uczyć-'jej nie może, 
We. będzie, ho państw o rep rezen tan tem  je s t surowości, tw ar- 
rlej i żelaznej -sprawiedliwości, wedle zasady: uat just-itia. 
pereat niundus. Rozróżnia ono tj lko zimne „moje i twoje",
1 Z|ui tylko stanow cze; „ty  m usisz," K to przed tem głow y 
We zegnie, ten  karze podpada. Państw o jako takie nie zna 
htosęi; ostatniego ta la ra  biednej wdowy m usi b rać wyko- 
nawęa praw a na pokrycie podatku, chociażby zaraz potem  
Je.i dzieci z głodu umrzeć'' m iały ; za jeden  Koszyk perek 
Wzięty u- największej nędzy piętnuje m ianem  „złodzieja"'

karze więzieniem. Zna ono tylko zimne wykonanie woli 
i ' ' M a ,  —  m iłość zaś je s t rzeczą serca! Jcdnein  sło
t n i :  państw o nie zna m iłości, a że jeSt zasadą: n e n i o

d a t' iq u o d  n o  n h a b e t ,  państwo w m iłości wychowywać 
nie może.

Ale Kościół .Chrystusowy na miłości jó śt zbudowali)', 
jaką Bóg objął człowieka w tym  celu, by tą  samą milóśpią 
podnieść człowieka do Boga i powiązać jednostki w społem 
czeństwie ludzkiem , by dla tej miłości zwalczyć samolubstwo 
w każdej postaci, sauno!ubśtwo pyS W  przez pokorę ofiary 
pełną, sam olubstwo m am ony przez zam iłowanie ja łm użny  
i dobrowolnego ubóstwa, sam olubstwo panowania przez po- 
gardę--świata, sam olubstwo m ateryalizm u przez dążność za 
dobram i dueliowemi, nadprzyrodzonem i. Najwyższe jego 
przykazanie to jirzykazauie m iłości; środkiem najgłów niej
szym  osięgnięcia celu to łasłcaSz góry i wolna milośćPBoga 
i bliźniego. Nazywa się d la  tego słusznie san eta m ater 
Ecclesia.

A jego ścieżki przez cale wieki historyk przez wszy
stkie ludy znaczone są dziełam i miłości. Ż drzewa tej cha- 
rita s Christiana co wzrosło w bujne konary wśród wieków 
powodzi u pohRżnycli zakładach, dzisiaj jeszcze spożywamy 
owocu. Są one i dzisiaj osta tn ią  ucieczką dla biednych, 
których industryalizm  bez serca na ulicę wyrzuca. Dzisiaj 
dzieci tylko K ościolajiodchylają serce biednem u, podnosząc 
i ratu jąc. V kto takie zasady tak  w ciało ubiera, kto je  
w życiu tak  pisze na chorągwi, ten  tylko jedyny  zdolen 
wychowywać w miłości dla m iłości. S kaK ą się dzisiaj wie
lokrotnie: żę nie m a właściwie d z i c c - i ,  że młodzież je s t 
k rnąbrna i zuchwała. Dziesięcioletnie dzieci giną z w łasnej 
ręki, a zbrodnie s ta r)e h  plam ią dziecęce serce; uczniowie 
rzucają się na własnych nauczycieli! To owoc wychowa
nia bez m iłości Boga i bliźniego, bez w spółudziału K ościoła;- 
to tem u, że rozum  kształcą z zapomnieniem o sercu.

N iech Kościołowi społeczeństwo przywróci prawo przez 
Boga, liistoryą i naturę* rzeczy nadane, a szkoła spełni za
danie przez Boga jej wskazane i przez społeczeństwo z upra
gnieniem  dziś więcej, ja k  kiedybądź oczekiwane. *Fiat, fiat!

O u ż y w a n i u  ■mienia M a r y  a  z a m ia s t  
M a r y a n n a .

Odkąd wielu poniosło <-śniiei!oj« męczeńską za wiarę -clirze- 
ściańską i przez to Kościół św. zyskał patronów w niebie, clirze- 
ścianie coraz więcej pvzy$<&hmi#5św. przejmowali imiona tych, 
których Kapci ół uznał za. świętych. Kościoł wprawdzie nie za
braniał pod grzechem używania imion i nieświętych, a zakazał 
tylko niedorzecznych, bajecznych lub imion bóstw pogańskich. 
Mimo to jednak życzeniem jest Kościoła św., aby wierni świę
tych używali mi on. Jaktffc więlisza część ckrześcian postępuje 
za wskazówką Kościoła, i przyjmuje przy clirzfae ś. imię świę
tego; aby tym sposobem mieć z jednej skłony.; Szczególnego pa
trona w niebie, z drugiej zań' przykład i zachętę do naślado
wania cnót tegoż świętego. Mała tylko liczba przybiorą imiona 
meświętycli, lecz i ci -ćżęsto obok t.ycMePiroion dobierają dru
gie imię świętego i czynią przez to zadość przepisom'Kościoła.

Chociaż z pomiędzy imion świętych Kościół ś. nie wyklu
czył żadnego imienia jakim kotw lek dekretem, istnieje w ca
łym świecie katolickim, a zwłaszcza w Polsce zwyczaj wy
różniania dwóch Imion, dla których okazujemy ćzęśiij.' nadzwy
czajną, to je s t Imion J E S U S A  i  M A R Y I .  Imienia Jezusa e-o 
używają, zdaje się, nigdzie,., choć podobno, co nie je s t zdrniż- 
nem, nadawają je  nieraz w Hiszpanii. Imię Maryi liadawają 
w tych krajach, wj których Matkę Boską w inny mianują spo
sób. We Praiicyi mulają. unię „Marie", gdyż tam Matka Boska 
nosi ty tu ł „Notre I)ame.“ Natom.ast w tych krajaali, w któ
rych Matkę 'Boską w/.ywają pod imieniem Maryi, robią pewną 
zmianę. Tak u Niemców jaku imię chrzestne używa się Marie,
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gdy tymczasem „Maria" przysługuje samej tylko Matce Boskiej. 
Nawet Hiszpanio, naród najarystokratycznicjszy zo wszystkich, 
nznawają, że nic godzi się pospolitować togo śaiętego Imienia 
i dla tegoK hoć mają Matkę Boską za ]iati onkę, używają imion, 
utworzonych od świat Matki Boskiej, i ztąd istnieją w lliszpa-j 
nii Annimcyaty, Dolorozy ml. Wielka ta  cześć widoczną była 
i na dworze królewskim, na którym zmarł., przed rokiem kró- 
lowę znano pod imieniem Mercedes.

' iłównież i PolśKjy po przyjęciu wiary chrześcianskiej uzna
wali, ze Pan Jezus i Panna Marya; są świętymi w iiajwyźszem 
znaczeniu: Pan Jezus jako Bóg, Panna M..ryajako „uzupełnie
nie Tr rajcy Przenajświętszej," wedle wyrażenia Ojców Kościoła., 
lila tego to szczególniejszą czcią otaczali zawsze Parnię Ma- 
ryą i wyróżniali ją  wspólnie ze Zbawicielem; dla tego powstały 
nazwy Pan Jezus, Panna Marya, bez dodatku „święty", „święta". 
Trudno wypośrodkować, o ile słusznem je st twierdzenio Augu
sta  Cieszkowskiego („Ojcze nasz", wyd. II, Pozuan L870. str. 
2G5), że Polacy cześć tak wielką oddawali Matce Boskiej dla 
togo,-ponieważ wogóle więcej praw przyznawali niewiastom, niż
i.mo narody. Faln-em jost tylko cześć Matki Boskiej tak 
wielka,, iż nawet dyśydenci polscy je j nie zaniedbywali. Przy
kładem również tej 'Cżci wielkiej jest wieszcz narodowy, 4 który 
swe uzdrowienie przypisywał cudownćj pomocy Matki Boskiej, 
i dla tego | nieraz wysławiał J ą  w poezyach i włożył w usta 
Konradowi słowa, któAenii gromi używanie przy biesiadzie imion 
Jezus, Marya:

Słuchaj ty, tych ,, 111 iditumy przkioimhcliach wsara!
Dawno nią Wiem, gdzio moja podziała się wiara,
Nie mięszam się dci wszystkich świętych w litanii,
Lecz nie pozwolę bluźnić imiacnl M aryi.“

( D z i a d y ,  częąć-III, scena I).
Z powodu więc już głębokiej czci dla Imion Jezusa i M a

ryi Polacy nie używali nigdy imienia Jezus; Maryą zaś chcieli 
mieć wprawdzio patronką dla swych dzieci, locz w tym celu na 
chrzcie, św. nadawali imiona Maryan, Maryanna (w miejsce Ma
riana) na oznaczenie, iż dziecko jest synem lub icórką Maryi. 
Używanie to było jak najsłuszniejszein nie tylko ze względu na 
dwuznaczniki, mogące nastąpić w razie używania imienia Marya, ale 
nawet ze względu na zuaczenie. Jeżeli bowiem clirzościanio 
zostają w stosunku braci i sióstr do świętych, a nawet do 
samego Zbawiciela świata pod pewuym względem, to Matki Bo
skiej mogą być tylko synami lub córkami, stosownie do słów 
Chrystusa Pana, wyrzeczonych na krzyżu; „Oto syn twój, oto 
matka twoja Ej (Wielu uważa, źe Maryanna oznacza tyle, co 
Marya-Anna. Tegoż mniemania błędnego je st Karłowicz w swój 
rozprawie o słoworodzio ludowym, umieszczonym w „Dwutygo
dniku naukowym z r. 1878).

Zmieniać się jednak zaczął ten piękny zwyczaj od czasów, 
jak na tronie polskim zasiadły kolejno dwie Francuzki, nosząGe 
imię Marya, tj. Marya Ludwika, żona Władysława IV, a na- 
stępnio Jana Kazimierza, i Marya Kaźmiera, żona Jana III. 
Od owego czasu, a zwłaszcza od Stanisława Augusta, za któ
rego czasów zapanowała fraticuzczyzna i obok odrobiny dobrego 
nieskończoną ilość sprowadziła złego, istniejącego dotąd, zjawiła się 
w Polsce „nowa panna Marya" (Witwicki, „Wieczory Pielgrzyma", 
Lipsk 18G6, t. II str. 159). Jakoż słuszność ma Witwicki. 
pisząc, „że mogło to tylko powstać w towarzystwie skażonych 
obyczajów, obunintłego ducha, zepsutego smaku, zcudzozieiueza- 
Jćj. mowy i wcale wyzutem z narodowych tradycji, przyzwycza
jeń i uczuć" (str. 158). Odtąd pozostaje ta  nazwa i wywo
łuje zgorszenie u ludu prostego, a jednak nie przestajo się 

(coraz bardzićj rozszprzać nawet wśród niższych warstw społe
czeństwa, 11111110 że wyższe warstwy chciałyby używanie imienia 
M an i zmonopolizować dla siebie. Oprócz zgorszenia, jakie 
wywołuje używanie tego imienia świętego jako imienia'/chrzost- 
nego, powstają nieraz dwuznaczniki, lip. wymieniony przez Wi 
twickicgo: „panna Marya poszła do Panny Maryi (nie wiadomo, 
czy do kościoła Panny Maryi, czydo towarzyszki), które na po

dobne zasługują napiętnowanie, jak ów wierszyk, umieszczony 
przez powntfgo senatora na kościele przez niego wy budowanym: 

„Ceniący godność, Wszechmocny Pan wi (zamiast wie), 
Ozem 11 senator nie. W rnął w Tanwi,
A że Pan Panu życie uratował);!®
A więc. Pan Panu godność wybudował."

Dochodzą to dwuznaczniki nieraz do tego stopnia, iż mimo 
wszelkiej usilnośei trudno zrozumieć, czy mowa o osobie żyją- 
cćj na ziemi, czy o Mfitce Boskiej. Może też niejednemu zda
rzył się wypadek, iż. zapytany 1110 mógł dać odpowiedzi i mu
siał oświadczyć, że nie rozumie pytania z powodu niejasności 
wyrażenia „panna Marya."

Powody tego (otwarcie powiedzmy) bezczeszczenia imienia 
Maryi są rozmaite. Prawda’, że nic się nie dziejo bez wpływu 
czy to dobrego, czy złego, trudno jednak używanie to przypi
sywać bezpośredniemu wpływowi szatana, jak to w podobnej 
sprawie uczynił pewien misyonarz. Znalazłszy w Indyach mia
sto ManamacoYi, a w liiom pagodę bóstwa Mariamel, sądził, 
że szatan chyba natchnął pogan, aby imię Maryi nadali bogim 
(Annales de la sainte Enfance nr. 89 str. 411, grudzień 18G2, 
cytowano w Gnumcgo Truitó de S. Esprit, wyd. 2, t. II str. 
157 -1 5 8 ). Są powody inne, przyrodzone, któreini się da wy- 
tłom aczS  to używanie. Przedewszystkiem, jak już wspomnia
łem, chęć naśladownictwa- obcych narodów, tak rozpowszechniona 
w narodzie polskim, iż przez rozżalonego poetę zasłużył sobie 
na zgryźliwą nazwę „papugi narodów" (Słowacki, Grób Aga- 
nieninona). Z pomiędzy zaś wszystkich narodów francuzki od 
dłuższego czasu za wzór służył i niestety służy dotąd jeszcze 
Polakom. Dla tego to właśnie używanie przez Francuzów, osiedlają
cych się w Polsce,1; imienia „M arie" spowodowało i Polaków, m ają
cych z nimi styczność," do używania imienia Marya. Ponieważ zaś 
z początku z Francuzami stosunki mieli jedynie magnaci, ci pier
wsi zaczęli nadużywać tego imienia świętego. Ale Polacy, 
minio hasła- „„szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie", są 
narodem, jak rzadko który, arystokratycznym. Mnno wygady
wali na magnatów, szlachcic uboższy śledził pilnie, jakiego jest 
zdania jego protektor 1 s ta ra ł się naśladować „dobry ton" ma
gnata. W ton to sposób zwolna rozszerzył się ten zwyczaj 
pomiędzy szlachtą, a dzisiaj istnieje już 1110 tylko w większych 
miastach, alo i po małych miasteczkach. Czy jednak naślado
wanie Francuzów jest słuszne, wątpić się godzi, skoro Fran
cuzi Matce Boskiej inno nadają imię, niźli osobom żyjącym. 
W żadnym razie nie godziłoby się ich naśladować dla tego je 
dynie, iż są Francuzami i stoją na czclo mody. Łatwo bowiem 
dojść może do tego, że w wieku obecnym, wieku wpływów 
i prawie panowania Żydów, ckrzcścianie, ku uciesze tychże, a ku 
wzgardzie Zbawiciela świata, zaczną chłopcom nadawać imię J e 
zus i temżeiinienicm ich nazywać.

Drugim powodem, również już wspomnianym, jest chęć 
wyróżnienia się wyższych warstw społeczeństwa od niższych. 
Ztąd to właśnie oddziaływanie, aby to imię się nie pospolito- 

| wało, jakoby imiona nie były wspólne dla wszystkich clirzo- 
1 ścian. Prawda, są imiona piękniej lub mniej pięknie brzmiące;
> ależ dla tego zostawione je st do wyboru rodzicom, jakio imię 

chcą nadać dziecku. Skoro zaś nadadzą 11111 jakie, me powiuni 
za pomocą zmiany imienia wyróżniać je od innych ludzi. Smu
tna to bowiem widzieć człowieka, który nie mogąc niczein in- 
Hem się odznaczyć, takiego używa odróżnienia.

W takich okolicznościach jeżoli komu, to kapłanom przy- 
( stoi powstrzymywać szerzenie się zgubnego zwyczaju. Mogą zaś 

mieć przykład pomiędzy starszymi współbraćmi, wśród których 
, pono liajw ęcej znajduje się takich, co me troszcząc się o to, 
i źe się narażają na gniewy albo uwagi, stało trwają przy da

wnym zwyczaju. Przykładem tym lepszym może być władza 
(lyccezalna, z joi to bowiem prawdopodobnie wiedzą oświadczono 
przed siedmiu laty pensjonarkom u FP. Urszulanek, źe nio 
mają przybierać przy bierzmowaniu imienia Maryi, bo go nie 
otrzymają. Nie należy zważać na uwagi tych, którzy radzą za-
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pobiedz niedogodności nazywaniem Matki Boskiej Najświętszą 
Maryą Panną. Dziwne to domaganie, aby dla jednostek miano 
zmieniać tradycją narodową. Przez tę zmianę bowiem zacierałaby 
się różnica, którą naród robił dotąd między innymi świętymi 
a Matką Bożą, potrzebowałaby owogo dodatku „Najświętsza*4, 
jak  święci potrzebują dodatku „święty14, aby ich odróżnić od 
ludzi żyjących.

Na zakończenie wspomnieć mi należy mimochodem o błędach, 
używanych przy innych imionach, które prawdopodobnie początek 
wzięły z powodu przemiany Maryanny na Maryą. Dla wielu, którzy 
uważają imię Maryanna za gminne, wstrętną je s t wogóle koń
cówka „na4’, chociaż oznacza po prostu pochodzenie. Dla tego 
odrzucają ją  w tych słowach, w których jest konieczną. I tak 
istnieje św. Juliann, a nie ma w kalendarzu rzymskim Ju lii; 
mimo to ci, co używają imienia Marya, wytworzyli z Juliany 
(lub, jak zwykle wymawia się, Julianny) Julią, choć to dwa od
mienne imiona, Ju lia bowiem pochodzi od męzkiego imieuia J u 
liusz, a Juliana od imienia Julian (tyle co „syn Juliusza4'). 
Podobnież odmiennemi są Paula i Paulina, pierwsze bowiem od
powiada nięzkiomu imieniu Paweł, a drugio imieniu Paulin, 
a jodnak nieraz widzimy ich pomięszanie. Doszło nawet do 
tego, że i wyrazy niektóre z odmiennemi końcówkami odsądzono 
od prawa obywatelstwa i z Elżbiety np. zrobiono jakąś Izabellę, 
a wreszcie nawet Izę. Podobnie postępują z imionami innemi. 
W reszcie gdy nie potrzebują przybierać odmiennej pisowni, bo 
je st wspólna językowi polskiemu z endzoziemskiemi, wymawiają 
przynajmniej z cudzoziomska, np. imię Artur.

X. Wojciech Stanisław A n d e r s  z.

KRONIKA
DYECEZALNA I ZAGRANICZNA.
Poznań. Sąd wałecki skazał J .  Emin. ks. Kardynała 

Ledóchowskicgo na dniu 19 hm. za to, żo rzucił okskomunikę 
na proboszcza rządowego Lizaka w Skrzetuszu, na 2000 ni. 
kary, ev. 200 dni więzienia, współoskarżouych zaś braci Dob- 
bersteiu i p. lłhode uznał niewinnymi. Jaki cel mogą mieć 
te grzywny i więzienia, na któro sądy pruskie skazują wciąż I 
Kardynała-Prymasa, i to w czasie, kiedy układy o zniesienie ' 
prawodawstwa majowego się toczą, trudno pojąć, — czy to ma : 
wpłynąć na podniesienie powagi sądów? —  Jak lekkomyślnie j 
dozory kościelne zarządzają majątkiem kościelnym, jakich nadu- j 
żyć się dopuszczają, pokazuje znowu dozór kościelny w Lusso- 
wie, który wypożyczył na hipotekę 6000 tal. i umieścił je na ■ 
szary koniec, tak żo przy Subhastacyi upadły. —  W archika- , 
tedrze naszej stanie niezadługo piękny pomnik, który wznoszą '  

sp. ks. Prałatowi Koźmianowi jego przyjaciele. — Ks. Połczyń
ski skazany został dnia 1 8  b. m. przez sąd inowrocławski za j 
„nioprawne44 spełnianie czynności kapłańskich w parafii grab- 
skiej na 70 m. grzywien albo 14 dni więzienia i koszta.

Niemcy. Nuncyusz papiozki w W iedniu, -Mgr. Jacobini, przy- :: 
by ł 14 hm. w towarzystwie dwóch sekretarzy do einstein. Ponieważ i 
tam że przebywał ks. Bismarck, ztąd wniosek, że podróż ta  w ścisłym 
stoi związku z układam i pomiędzy Stolicą Apost. a Niemcami, .leżeli ) 
ks. Bismarck uznał za konieczne z reprezentantom Ojca św. osobiście < 
się porozumieć, to dowód, iż dłużej uio uważa za stosowne zwlekać i 

• rokowań i wyjść chce z dotychczasowej rezerwy. O treści i rezultacie 
narad  w Gastoinia Zapewne nie tak prędko się dowiemy. Mgr. Jacobini < 
bawił 5 dni w Clastein i kilkukrotnie z ks. Iiismarekiem konferował. We- j 
d ług  zapewnień urzędowych rokowania toczyły się przedtem w W iedniu.— j 
Paktom, świadczącym o pewnej zmianie w usposobieniu wyższych sfer J  
rządowych, je s t odwołanie ożenionego z p rotestantką byłego księdza ka- j 
tolickiego Lauer z posady radzcy szkolnego w Kolonii. Kolońscy kalo- \ 
hey upom inali się o to długi czas w petycjach, w sejmie, lecz na - ! 
próżno. Falk by ł nieubłagany wobec, katolików, chociaż nauczyciela j 
protestanta skasow ał za to, że nic chciał wziąść ślubu kościelnego, j 
M inister Pu ttkum er uznał, że to anormalny stosunek, aby ksiądz, \ 
k tóry podeptał śluby i przeniewierzył się kościołowi, m iał dozorować i 
dzieci katolickie. Pozostaje jeszcze jeden inspektor katolicki, ożeniony f 
ksiądz Schrootter.

W i e r  k a t o l i k ó w  ś ł ą z k  i o. Ii, jaki się odbył w Byto
miu 15, 16 i 17 lun., a zwłaszcza dwa zebrania, któro urządzono dla 
katolików Polaków Górnego Ślązka, m iały głównie na celu ag itac ją  
wyborczą. W edług sprawozdań dzienników niemieckich, nic brakło 
też różnych fałszywych tonów z powodu narodowego stanowiska Gór
noślązaków. Żebranin tegoroczne doznało poraź pierwszy tej nadzwy
czajnej łask i, żc burm istrz Bytomia, chociaż p rotestant, powitał ze
branych i życzył, aby narady przyczyniły się do przywrócenia pokoju 
pomiędzy państwem a Kościołem. W poniedziałek 15 lun. odbyło się 
naprzód pod przewodnictwem kapelana Sehirmeisen zebranie pan. na 
którem do 1000 niewiast było obecnych. Przemawiał naprzód kura- 
tus Krahl z Raciborza o temacie na dzisiaj bardzo stosownym, to jest
0 zbytku i gonieniu za modą. Ks. prefekt Meer z Wrocławia powiódł 
zebranie w duchu do Iizymu nad grób św. Heleny, który niewiasty 
tak usilnie upomina do pobożności, do spełniania ważnych obowiązków
1 zadań niewiasty. Żony wobec mężów, dzieci i służby, panny wobec 
rodzeństwa, przyjaciółek, przy wyborze mężów winny dawać wciąż 
świadectwo wierze. Ks. kapelan wyższy Koetlie z. Głupezyc mówił 
o godności i wychowaniu niewiast, a ks. lic. Mickc z Ńissy, rozwo
dząc dalej ten tem at, mówił o apostolstwie niewiast. Wieczorem togo 
dnia, odprawiono nabożeństwo a następnie zebrano się colom powitania, się 
wzajemnego. — Nazajutrz po Mszy św. odbyło się zebranie celem 
ukonstytuowania wieca. W imieniu komitetu zagaił zebranie kapelan 
Bchirmeisen, wskazując na ważne zadania, jakie dziś m ają przed sobą 
katolicy, a następnie odczytał odpowiedź Ojca św , jaką otrzymano 
na adres do niego wysłany i pism a ks. Biskupa F orstera  i ks. Biskupa 
ołommiieekiogo. Przewodniczącym wicca obrano hr. Łazy Henkel 
Doniu-rsniark, pierwszym wiceprezydentem lir. Schallgotscli, drugim 
radzcę i proboszcza Deloeha z Król. Huty, również mianowano prze
wodniczących do rozmaitych sckcyi. Po południu od 1 do 5 odbyło 
się pod przewodnictwem ks. Edm unda Radziw iłła posiedzenie publi
czne, polskie, na którem do 4000 osób było obecnych. Ks. Kadziwilł 
bronił naprzód stanowisku centrum wobec ceł i Polaków. Ks. Edlor, 
proboszcz z Bujakowa, poruszył w pewniej części swej mowy kultur-, 
knnipf. Ks. knratus Wrzuciek z Opola wywodził, dla czego katolicy 
wszystkim ustawom państwa poddać się. nie mogą, że niejednokrotnio 
przychodzą w to kio położenie, że raczej Boga, aniżeli ludzi słuchać 
muszą. Ks. kapelan Riemol zc Strzelec wykazywał potrzebę czytania 
katolickich pism, ks. dziekan W idem  z Wieszowy polecał wiązania się 
w najrozmaitsze stowarzyszenia katolickie; ks. Sobota z l ie p t zaś 
mówił podobno bardzo niefortunnie o języku polskim na Slązku, tak  
że spowodował p. Miarkę do zaprotestowania i oświadczenia, że dla 
zbawienia duszy potrzeba zachować język ojczysty. Trudno zaiste po
jąć, jak  księża mogą wygłaszać zdania, lak  nieprzyjazne innej naro
dowości. jakoby nie wiedzieli, żc to z rozporządzenia Boskiego są ró
żne narody i języki. W uściech kapłana okrzyk genuanizacyjny jak 
żeż się zgadza ze sumieniem i miłością bliźniego ! — Zabranie pier
wsze publiczne Niemców katolików o 6'sj wieczorem tegoż dnia zagaił 
hr. Łazy Donnersmark mową o obcenem położeniu Kościoła i wewnę
trznym stanie państwa, pruskiego; radzeń i dziekan Borscli z Opola 
m ówił o kwestyi szkolnej; redaktor naczelny Hager z W rocławia roz
wodził się nad praktyczncm rozwiązaniom kwestyi socyalnej i w Ko
ściele i w powrocie do zasad clirzcściauskieh wskazuje jodyny ratunek 
na nędzo społeczne. Redaktor Riedingor m ówił o szkodliwych sku
tkach liberalnej prasy, o panoszeniu się w dziennikach żydów i ich 
niemoralnym wpływie. — W  środę odbyli Polacy pielgrzymkę do Pie
kar. gdzie się uroczysto odbyło nabożeństwo a po 12 zebrali się na 
dnigio posiedzenie publiczne, któremu przewodniczył z powodu słabo
ści ks. Edm. R adziw iłła, dziekan Alidom. R edaktor Miarka mówił
0 gryuderstwio i szwindlu, o zakładaniu Kółek włościańskich; Zaruba 
z Raciborza o prasie, ks. prtib. Engel o dwóch władzach: kościelnej
1 państwowej, ks. Philippi z Ł ąk o postępowaniu przy wyborach. . 
AV końcu przyjęto 6 rezolucji, a pomiędzy niemi jednę tej treści, że 
„religią jedynie w języku ojczystym wykładać, można." Ks. Al idom 
zakończył zebranie okrzykiem na cześć Papieża i cesarza, poczom po. 
szli wszyscy do kościoła, aby się wspólnie pomodlić. — Na drągiem
i ostatniem  zebraniu niemieckicm przemawiał dr. Franz o położeniu 
obcenem w Niemczech, o zmianach w polityce wewnętrznej i nadzie
jach katolików co do zaprzestania walki kołtuniej, ks. F . Radziwiłł 
o walkach koścdolno-polityeziiych i położeniu Górnoślązaków, przyrzom 
zaznaczył z przyciskiem, że religia, język ojczysty i naronowość Górnośl. 
winny być zachowano; Selinlselia mówił o polityce gospodarczej, Mirko 
z Nissy o położeniu i nadziejach katolików, Schalfgotseb z Kupie za
chęcał do wytrwałości. A!r końcu przyjęto rezolueye rozliczne w spra
wie szkoły, walki kołtuniej, prasy, stowarzyszeń katolickich itd .

Stowarzyszenie prawników katolickich (adres: radzeń ofieyałalu 
tir. Maas we Fryburgu) rozpisał konkurs na  dzieło ..o stosunku no
wszych niemieckich kościclno-politycznycli praw do wiary i praw Ko
ścio ła." Jako nagrodę przeznaczone 20U m.. przyczem autorowi za
pewniono prawo własności do pracy. Termin nadesłania naznaczono 
na 6 miesięcy. — Afedług najnowszej publikacji urzędowych cesar
skiego urzędu statystycznego iiczba samobójstw nadzwyczajnie w osta
tnim czasie się powiększyła. Al iną tego jes t ogólna nędza, jaką li
beralne prawodawstwo ostatnich la t na kraj sprowadziło, chodząca 
w parze z brakiem wszelkiej rd ig ii. Kto przykuł wzrok i serce do
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skarbów i rozkoszy tćj ziemi i nio troszczy się wcale o to, co go 
czoka za grobem, kto tylko siebie i zadowolenia własnego szuka jako 
cel ostatni wszystkich swych działań, a  nie pyta się o obowiązki wzglę
dem rodziny i społeczeństwa, kto wiarę w Boga i rządy Boskie, która 
daje siłę do znoszenia cierpień, w sobie przytłum ia, ton z życia nic. 

1»'sobie nie robi i wnet je porzuca, jeżeli mu oczekiwanego zadowolenia 
uio ilajo. Nie ma innej rady, jak  Kościołowi i szkole przywrócić wol
ność, aby m ogły na nowo wpajać w społeczeństwo roligią. — 
W  arcludyecezyi koluiiskićj z 81:1 probostw je s t obecnie 142 osieroco
nych. Ponieważ w ośmiu nadto paradach skutkiem ustaw majowych 
zakazano proboszczom sprawować 1‘uukeyo kościelne, je s t wogóle 150 
parafii pozbawionych regularnego pasterstw a dusz. — W  Bawaryi pra
cuję bardzo skutecznie nad wychowaniem katoliekiciu młodzieży sto
warzyszenie w tym celu zawiązane. Jak  znakomite są owoce tej pracy, 
pokazuje wykaz pism. któro towarzystwo to wydaje i liczba ich abo
nentów. „Am brosius“ (zajmujący się pasterstw em  dusz dzieci) liczy 
1200 przcdpłacicicli; ..Ksih. Schulztg" 4000; „Kaphacl“ (dla dojrzal- 

iJ.szćj młodzieży) 10,000; ,.N othburga“ (dla służby) 1.1,800; „Monika11 
(dla rodzin) 45.000; i ,,Sclmtzengel“ (dla dzieci) 00,000. Do tego 
przychodzi jeszcze kalendarz Moniki” i rozmaite broszury. — W W ro
cławiu um arł 19 bm. p ra ła t  ,1. Sw. i proboszcz kapitulny ks. Józef 
Nonkircb, ostatni i. kanoników', którzy wybierali obecnego ks. Biskupa 
wrocławskiego. Zm arły m iał la t 79. R. f  1- t  F-

R z y m . N a konsystorzu 18 bm. mianował Ojciec św. Kardy
nałam i nnucyuszów, mgrów Meglia, Cattani. Jacobini i Banguini. da 
lej 6 Biskupów dla W łoch i 2 dla Meksyku. Po konsystorzu wy
słani zostali kuryerzy nadzwyczajni z gwardyi szlacheckiej do Paryża, 
M adrytu, Wiednia i Lizbony, aby zawieźć nuncynszom wiadomość o ich 
nom inacji na Kardynałów i wręczyć im czapeczki kardynalskie; birety 
czerwone, które zwykło przywożą prałaci specyaluie (lo tego wyzna
czeni, zostaną nuncynszom wręczone tą  raza przez audytorów odno
śnych nuneyatur. W poniedziałek 22go b. m. otrzymali na konsy
storzu kapelusze kardynalskie Kardynałowie: Dosiirez, Pic, Ilaynald, 
Alimouda i Simor. O s ta tn i był piekouizowany w r. 1870, a dotych
czas kapelusza me odebrał. K ardynał ks. Fiirsteiiburg, Are.li. ołnmu- 
niocki, Kard. Amerieo Ferro,ira dos Santos, Biskup z P o rto  przybędą 
na Boże Narodzenie do Rzymu i razom z 4 nowymi K ardynałam i 
otrzymają kapelusze. M gr. Czacki m a się udać do Paryża w końcu 
bież. niies. w towarzystwie dwócli prałatów , z prawom kanonie.zncm 
dobrze obeznanych, a zamianow anych attacbćs aim eyatury, Mgrów Tcr- 
ra ta  i Conti. — Rząd włoski wypłaca Biskupom pensyo dopiero wten
czas, Kiedy im udziela exo(|uatur; chociażby la t kilka byli na stolicy 
biskupiej, zaległej p ensji nie otrzym ują. Jest to prosty  rabunek. Po
nieważ jednak w ostatnim  czasie znaczniejsza liczba Biskupów została 
obdarzoną exoquatur, skarb włoski począł się lak  wypróżniać, że po
stanowiono przez pewien czas nie udzielać wcale exequatiir. — Z po
wodu śmierci b ra ta  lir. Karola Poeci o trzym ał Ojciec św. telegram y 
kondolencyjno od wielu monarchów i wysokich osób prywatnych. — 
Dotychczasowy jenerał OO. Franciskanów (Minor. Conv.) zrezygnował 
ze swej godności. Obrano jenerałom  O. Bonawenturę Soldatie, pro
w inc ja ła  Dalm acji, Istry i i Padwy. Z trzech najwyższych urzędów 
przy jenerale powierzono urząd soeyusza, jak piszą „Wind. Kośe.“ , 
O. Leonowi Ndras, Polakowi, spowiednikowi apostolskiemu w Loretto, 
znanemu dobrze uczestnikom pielgrzymki rzymskiej w óOlelmą rocznicę 
biskupstwa P iusa  IX.

A t i s l r y u .  W miesiącu bieżącym obchodził proboszcz Kapi
tu ły  u św. Szczepana dr. Jan  Scliwotz 501(0ni jubileusz kapłański. 
Kapłan ten znany jes t i u nas ze swej wybornej dogmatyki, używa
nej przez długie la ta  przed Perronem n a  wszystkich uniwersytetach 
austryaekich. Wielu duchownych zc wszystkich dyeoozyi austro-wę
gierskich kształciło  się pod jego kierownictwem w tak  zwanem Frin- 
taneum . instytucie ad S. Augustinum. N a Sobór W atykański (1870) 
powołany jako konsnltor by ł jednym z najgorliwszych pracowników. 
Jub ila t liczy obecnie 70 lat. — Męzkn Kongregacja m aryańska w Wie
dniu święciła w dzień Wiiiubnwzięcia M. Boskiej trzywickowy jubi 
leusz swego istnienia. Nabożeństwo odbyło się w kaplicy kmigrega* 
cyjnćj w kościele uniwersyteckim. Kongregacją tę  założył rektor Je
zuitów, ks. Wawrzyniec M agius; przez la t 85 nio dawała znaku ży
cia po rozproszeniu Jezuitów. W  r .  1877 O, Klemens Scbrader S. j , ,  
profesor dogmatyki na uniwersytecie wiedeńskim wskrzesił jąjiiu nowo 
do życia. Dzisiaj Kongregacya liczy 14:.! członków, pomiędzy nimi 
dwie osobistości bardzo wysoko postawione, 4 z wydziału lekarskiego, 
11 z teologicznego, z filozoficznego, 5 z prawniczego, 8 wojskowych, 
:i profesorów, 48 urzędników, SR przemysłowców, 9 kupców, B> wy
robników i 4 artystów. Prezesem Soilalisów jes t sędziwy ks. Józef 
Br. JStugcr T. .1., znany jako m isjonarz i pisarz. Celem Kongregacji 
jest wśród powszechnego indyferentjzm u zagrzewać znajomych i przy
jació ł do wiary i pobożności pod opieką Maryi.

I r a a c y a .  Nową ciężką stra tę  poniósł Kościół w,o F ra n c ji 
Mgr. de la  Tour Aurcrgne, Arcb. w IJourges um arł 17 bm. prawie 
nagle, gdyż w dzień przed śmiercią przewodniczył na synodzie swego 
duchowieństwu, któremu poprzednio przewodniczył także w rekoio- 
kcjaeli. Zm arły Biskup urodził się r. 182(1 i by ł bratem  dawniej
szego ambasadora w W iedniu i m inistra spraw zugr. w gabinecie Pa- 
likao. R. 1855 został audytorem roty dla F rancji, w r. 18G1 koadju-
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torem w Bourgos z prawem następstwa, a  w roku następnym objął 
już sam rządy dyecezyi. — Bo napaści na szpitale i szkoły radykalni 
wyciągają ręce po kościoły. Lobttze, radykalny poseł staw ił wniosek, 
wykluczający Biskupów i księży od zarządu nad kościołami, a odda
jący dyspozycją nad ozdobieniem kościołów, aparatam i, świecami 
i wszclkiemi iimcmi potrzebami kościelnomi radom kościelnym, m iano
wanym przez państwo. Radykalni kopiują, gdzie mogą, ustawy pruskie.

ł l c l g i a ,  Biskupi belgijscy zebrali się I b. m. w Mci blinie, 
aby się naradzić co do jednomyślnego postępowania w sprawie szkol
nej i zapobiedz skutecznie szkodliwym wpływom nowego prawa szkol
nego. Skutkiem ty cli narad wydaną została instrukcja  w łacińskim 
języku, przepisująca duchowieństwu sjiosób postępowania. Ogólne 
uwagi, motywujące potrzebę energicznej .obrony młodzieży, o zadaniu 
szkoły, o niebezpieczeństwie u tra ty  wiary, jakie grozi młodzieży w no
wych szkołach, przytaczano na dowód rozliczne orzeczenia Kongrega
c ji  św.. synodalnych rozporządzeń i biskupich oświadczeń, przedsta
wiają tak jasno i dobitnie potrzebę surowych rozporządzeń i stano
wczego działania, że. aby się zachęcić do bacznego czuwania nad szko
łam i i iipynuniiuia się o swe prawa, dokument ten później ogło
simy. In stru k c ja  ta  w szczegółowej części zakazuje uczniom 
absolutnie uczęszczać do sominaryów nauczycielskich, urządzonych 
przez nowe prawo, tak  że na spowiedzi rozgrzeszenie tylko pod tym 
warunkiem może być udzielone, jeżeli przy rzeczą uroczyście, że semi 
riaiyum opuszczą. Tak samo rozgrzeszenia otrzymać nic mogą nau
czyciele przy tych zakładach ustanowieni. W miejscowościach, gdzie 
istn ie ją  już wolne szkoły katolickie, m uszą rodzice posyłać swe dzieci 
do tych szkół; jeśli jo powierzą bozreligijnym szkołom komunalnym, 
nic mogą otrzymać rozgrzeszenia, dopóki dzioci z tych szkół nie od
biorą. Dzieci zwiedzające szkoły komunalne nie podlegają żadnej ka
rze, bo uio m ają świadomości lego, co czynią. Nauka religii w szko
łach komunalnych nio może być udzielaną 'an i przez duchownych, ani 
przez nauczycieli, ani też przez osoby „kompetentno", wspomniane 
w ustawie, nawet przesłuchiwanie katechizmu w szkoło jes t zakazane. 
Tym sposobem i n  t e r  d y k t  rzucony na szkoły jes t zupełny. Tylko 
ci nauczyciele przy komunalnych szkołach obecnie ustanowieni mogą 
otrzymać absolucyą, którzy się powstrzymają od uczenia religii. — 
Bogłoska o rezygnacji Bpa z Naimir jest zmyśloną; Biskup ten  za
kazał niedawno swemu duchowieństwu lnać udział w narodowej uro
czystości r. 1880. ztąd loża i rząd  bardzo ehętnieby go się pozbyli. 
Biskup z To nr litry, o którego dym isji loża już dawno rozpuszcza wie
ści. nio opuszcza także swego stanowiska.

S z w a j C i i r y a ,  W wielkiej radzie genewskiej obradowano 
:i bm. nad wnioskiem Fuzyhgo. domagającym się rozdziału Kościoła od 
państwa. K om isja cztery staw iła  propozycye, zgadzające się w tein, 
że wszystkie jednomyślnie potępiały politykę kościelną C artcrcta. 
Wszyscy czterej sprawozdawcy przemawiali za zmianą istniejących sto
sunków. zwłaszcza dla. togo, że stanowisko państwa wobec rzymskich 
katolików jest niesprawiedliwe. N a wniosek C artcrcta postanowiono 
odroczyć dyskusyą aż do 27 bm.

I t l i s y e  z a g r a n i c z n e .  Ojciec św. z wielką troskliwością zaj
muje się afrykańską misyą. Już  P ius IX urządził w Afryce rozmaite 
centra dla m isyi; obecnie na propozycją Biskupa Algieru, który w tej 
Chwili bawi w Rzymie, ma być dla tejże misyi na wyspie Malcie zało
żone fraucuzkie seininaryum. N adto międzynarodowe towarzystwo, 
zajmujące się badaniom wnętrza Afryki, istniejące na Malcie od 1878, 
prosiło Stolicę św. o założenie wszeeluiwodowcgo kolegium dla afry
kańskiej propagandy na wyspie (Jozo w pobliżu Malty. W zakładzie 
tym wychowywać się będą na przyszłych apostołów młodzi Negrowic.

TŁ  T e o lo g ii P a sto ra ln e j.

Instrukcya św. Kongr. de Propaganda Fide 
co do wniosków o dyspensy małżeńskie.

W ładze nasze nrcludyecezalne w ydały pod d. 8 listo
pada 1SG7 r. okólnik (ogłoszony w „Dzień. Urzęd. Kość.“ 
N r. 1 z r .  18G7), pouczający, jak  wnioski o dyspensy m ał
żeńskie winny być sform ułowane, już to aby uchronić pe
ty c je  od bezskuteczności, już też, aby zyskane dyspensy 
nie by ły  naiażane n a  nieważność przez niedokładne poda
nie wszelkich okoliczności. D la uzupełnienia tej in s tru k c ji 
(lyccezaJnej podajemy obszerną lustm keyą, w ydaną pod dn. 
0 m aja 1877 r. przez K ongregacya de P ropaganda F ide, 
sądząc, że przez to ogólnej potrzebie czynimy zadość: 
I n s t r u c t i o  s u p e r  ( l i s p e i i s u t i o i i i b u s  l n a t r i m o n l a l i b i i s .

Gum dispeusatio sit juris conuminis relaxatio cum causae 
cognitionc, ab co facta, qui habot potostatem, cxplovatum omni
bus est dispensationes ab impedimentis inatrimonialibiis non 
esse iudułgendas, nisi logitima et gravis causa interroniat.
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Qum imo facile quisquo intelligit, tanto graviorem causam re- 
qairi, quanto gravius est impedimentum, quod nuptiis celebran- 
dis opponitur, Verum liaud raro ad S. Sodem jfjyeuiunt 
supplices litterae pro impetranda aliqua hujusmodi dispensa- 
tio n e ^  quae nulla canonica ratioue fulciuntur. Accidit etiam 
quandoque, ut in hujusmodi supplicatiomhus ea ommittantur, 
qnae necossario exprimi debeut, ne disponsatio millitatis vitio 
laboret. Idcirco opportunum visum est in praesenti Instructione 
paucis perstringere praecipuas illas causas, quao ad matrimo- 
njales dispensatjones obtinendas juxta canonieas sanctiones, et 
prudens occlesiasticae provisioni arbitnum, pro suflicientibus 
haberi consueverunt, deinde ea indicar.C, quae in ipsa dispen- 
satiouo petenda exprimere oportet.

Atque ut a cansis dispensationum exordium ducatur, opo- 
rae pretium erit imprimis animadvertere, unam aliquando cau
sam soorsim accepiam iusufficientem esse, sed alteri adjunctam 
sufficientem esistim ari; nam quae non prosuut singula, multa 
juvant. Hujusmodi autem causae sunt, quae sequuntur:

1 . A n g u s t i a l o c i  sive absoluta sirere la tiya  (rationo 
tan tum  Oratricis), cum scilicet in loco originis, vel etiam do- 
nucilii cognat;o foeminae ita  Sit propagata, ut alium paris 
conditionis, cui nubat, inyenire nequeat, nisi consanguineum vel 
affinem, patriam vero desorere sit ei durum.

2. A e t a s  f o e m i n a e  s u p e r a d u l t a ,  si scilicet 
24  aetatis annum jam egressa hactenus virum paris conditio
nis, cui nubere possit, non invenit. Haec voro causa haud 
suffragatur viduae, quae ad alias nuptias conyolare cupiat.

3. D e f i c i o n t i a  a u t  i n c o m p e t e n t i a  d o t i s ,  si 
nempo foemina non habeat actu tantam  dotom, ut extraneo 
aequalis condirionis, qui neque consanguineus neque affinis sit, 
nubere possit in propno loco, in quo commoratur Quae causa 
magm urgel, si mulier penitus mdotata esistat, et consangui- 
ncus vel affm.s eam ip uxorem ducero, aut etiam con\ enien- 
ter ex intogro dotare paratus sit.

4. L i t e s  s u p e r  s u c c e s s i o n e  b o n o  r u m  j a m  
e i o r t a e ,  yel e a r  u n d e m g r  a v e aut  i m m m e n s  p e -  
r  i c u 1 u m. Si muiier gravem litem super successione bono- 
Jum magni momenti sustineat ueque adest alius, qut litem 
hujusmodi in se suscipiat, propriisque expensis prosequatur, 
praeter iljum, qui ipsam in uxorem ducore cupit, dispensatio 
conccdi solet; interest enim Eeipublicae, ut lites extinguantur. 
Huic proxiine accudii alia causa, scilicet D o s  l i t i b u s  i n- 
v o l u t  a, cum nimirum mulier alio est destituta viro, cujus 
ope bona sua recupcrare yaleat. Verum hujusmodi causa non- 
nisi pro remotionbus gradibus sufficit.

5. P a u p e r t a s  y i d u a e ,  quao numerosa prole sit one- 
ra ta  ot vir eam alere polliceatur. Sed quandoquo remedio 
dispensationis succuritur yidua ea tantum de causa, quod ju 
nior sit, atque in periculo incontinentiae yersetur.

6 . B o t u m  p a c i s .  quo nomine veniunt nedum foodera 
intor regna, ot Principes, sed etiam extinctio giarium  inimi- 
citiarum, rixarum et odiorum civilium. Haec causa addueitur 
vel ad cxtinguenaas graves inimieitias, quae inter contralien- 
tium consangaineos vel afńncs ortao sint, quaeque matrimonii 
celebratione omnino componerentur; vel quando inter contra- 
hcntium cousanguineos et affines inimicitiae graves yiguerint, 
et, licet pax inter ipsos inita jam sit, colebratio tamon m atri- 
monii ad ipsius pacis conrirmationem maximo conduceret.

7. N i m i  a, s u s p e c t a ,  p e r i c u l o s a  f a m i l i a  r  i" 
f a s ; noc non c o h a b i t a t i o  sub codem tecto, quae facile, 
impediri non possit.

8 . C o p u 1 a cum consanguinea voI affine vol alia por- 
sona impedimento laborante praehabita, et P  r  a e g n a n t  i a, 
1 d e o q u e l e g i t i m a t i o  p r o  l i s ,  u t nompe consulatur
’°no prolis ipsius, et honori mulieris, quao secus innupta ma- 

noret. Haec profecto una est cx urgentioribus causis, ob quam 
am plebem dari solet dispensatio, dummodo copuia patrata

non fuerit sub spe facilioris dispensationis: quae circumstantia 
in supplicatione foret exprimenda.

9. I n f a m i a  m u l i e r i s ,  ex suspicione orta, quod illa, 
suo consangumeo aut affini nimis famiiiaris, cognita sit ab 
codem, licet suspicio sit falsa, cum uempe, ni&i matrimonium 
contrahatur, mulier grayiter diJfamata, vel innupta remaneret, 
vel disparis conditionis viro nubere deberet, aut gravia damLa 
01'irentur.

1 0 . E e v a 1 i cl a t  i o m a t r i m o n i i ,  quod bona fide et 
publico servata Tridontini forma, contractum e s t; quia ejus 
dissolutio Vix- fieri potest sino publico scandalo, et gravi damno, 
praesertim foeminae. At, si mała fide sponsi nuptias inierunt, 
gratiam dispensationis rninimo merentur, sic disponente Oonc. 
Trid. Sess. XXIV, cap. V de Eeform. matrim.

11. P  o r  ic  u 1 um  m a t r i m o n i i  m i x  t  i, vel c o r a m  
a c a t h o l i c o  m i n i s t r o  c c l c b r a n d i .  Quando pericu- 
lum adest, quod \olentes matrimonium in aliquo etiam es ma- 
joribus gradibus contrahere, ex denegaticno dispensationis ad 
niiuistrum acatholicum accodaut pro nuptiis ccmbrańdis spreta 
Ecclesiao auctoritate,' justa Intenitur disponsandi causa, quia 
adest non modo grayissimum fidelium scaudalum, sed otiam 
limor peryersiouis, et dcfectionis a fide taliter agentium et ma- 
trimonii impedimenta contemnentium, maxime in regionibus, 
ubi haereses impune grassantur. Id docuu baec Sancta Con- 
gregatio in instructione die 17 Aprilis 1820 ad Archiepiseo- 
pum Cjuebeconsem data. Paritor cum Vicaiius Apostolicus 
llosniae postulasset, utruni disponsationom elargiri posset iis 
Catholicis, qui nullum aliud praotexuut motiyum, quam vesa 
num amorem. et simul praovidotur, disponsatione denegata, eos 
coram judice infideli conjugium tore inituros, S. Congregatio
S. Officii in Per. IV 14 Aug. 1822 decrevit: „Eespondeudum 
Oratori, quod in exposito casu utatur facultatibus sibi in 
Form. II  comissis, prout in Domino expedire judicayorit. 
Tantumdem dicoudum de periculo, quod pars catbulica cum 
acatholico matrimonium cclcbrare andeat.

12. P o r i c u l u m  i n c e s t u o s i  c o n c u b ;  n a t u s .  
E i superius memorata instructione au. 1822 elucet, dispensa- 
tiouis remedium, no quis in concubinatu insordescat cum 
pu&lico scandalo, atque cridcnti aeternae salutis discrimine, 
adhibendutn esso.

13. P e r i c u l u m  m a t r i m o n i i  c i  v i 1 i s. Ex dictis 
consequitur probabile peri( nlum, quod illi, qui dispensationem 
petunt, ea non obtonta, matrimonium dumtaxat c i v i 1 e, ut 
aiuut, celobraturi sint, esse legitimam disponsandi causam.

14. E e m o t  i o g r a v i u m s c a u d a 1 o r u m.
15. C o s s a t i o  p u b l i c i  co n c u b i  n a t u s .
16. E x c e 11 e n t  i a m e r  i t  o r u m, cum aliquis aut 

contra fidei catholieae hustes dimieatioiio aut libcralitate erga 
Ecclesiam, aut doctrina, lir tu te , aliove modo do religione sit 
optimc meritus.

llae sunt commuuiores, potiorcsque causae, qua6*',,ad ma- 
trimomales dispensationes impetrandas adduci soleni; de qui- 
bus copioso agunt tbcologi, ac sacroruin cauouum iuterpretos.

Sed jam se conyertit Instructio ad ea, quae praeter cau
sas in litteris supplicibus pro dispensationes obtmenda de jure 
vel consuetudine, aut stylo Curiae exprimonda sunt, ita  ut si 
otiam ignoranter taceatur yeritas, aut narrctur falsitas, dispcn- 
satio nulla offieiatur. Ilaoc autem sunt:

1. N o m e n  e t  c o g n o m e n  Oratorum, utrumque dis- 
tincte, ac nitide ac sino ulla litterumm abbreviatione scribendum.

2. D i o o c e s i s o r i g i n i s  vel arc:t u a 1 i s d o in i c i- 
1 i i. Quaudo Oratores babent domicilium extra dioocesim ori • 
ginis, possunt, si yolint, pcterc, ut dispensatio m ittatur ad 
Ordmarium dioecosis, in (jua nunc babitant.

3. S p e c i e s  etiam i n f i m a  impedimenti, an s it con- 
sanguinitas, alfinitas, orta cx copula licita vol illicita; 
publica honestas origiuem ducens ex sponsalibus, yelmatrim o- 
nio rato ; in impedimento c r i m i n i s ,  utruni proyenorit ex
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conjugicidio cum promissionc matriinonii, aut es coujugicidio j  
•.cum adulterio, vcl ex solo adulterio cum promissione matrimo- 
tiii; iu coguatione spintuali, utnun sit inter ley.nitem et leva- 
tum, val mtcr lcvantem et leyati paientem. i

4. G r a d u s c o 11 s a u g u i u i t  a t  i s, vel a f f i 11 i t  a-
t  i s, aut h o u e s t a t i s  ex niatrimuuio rato, ct un sit simplex,
vel mixtus, uon tantum rcmotior, sed otiam propiuąulor, uti et 
linea, an sit rccta ct transversa, itom an Oratores silit eon- j 
jffle ti ex duplici \iuculo consanguinitatis, tam cx parte patric 
]uam cx parte matris.

N u m o r u s i m p e a i ni o n t  o r u m, o. gr. si adsit 
duplex aut multiplex consanguinitas vel affimtas, v il si prac- 
ter cognationcm adsit etiam afhnitas, aut aliud quodćumque 
im pedimentum sivo dirimens, sive impediens.

(>. V a r i a e e i r c u ni s t  a n t  i a e, Smlicot an matrimo- i
nium sit contraliendum, vel contractum ; si jam contra,ctuin,
aperiri debet, an bona iide, saltem cx parte unins, vcl cum ’ 
scientia impedimenti; idomjton praomissis dcuuiitiatioiubusr'-ct 
juxta forimim Tridontini; vel an spo facilius dispensationem 
obtinendi; dcmuin an sit consumuatum, si maln iide, saltem i 
nmus partis, seu cum scientia impedimenti.

7. C o p u 1 a i lf c e s t  u o s a, liabita inter sponsos ante 
dispensationis cxecutionem, sive anto, sive post cjus inipetra- 
tionem, sive nitentione faffilius d,spensationem obtinendi, sive | 
etiam seclusa tali 1111011110111?, ot sive copula publice nota sit, 
sive etiam oceulta. S i li a o c r c t i c e a n t u r ,  s u b r o p t i -  
t  i a s e s s c o t  11 u 11 i b i a c 11 u 11 o m o d o y a l e r e  d i s - :
p e 11 s a t  i o 11 e s s u p e r  q u i b u s o u m <j u e g r a d i b u s J
p r o h i b i t i s  c o n s a n g u i n i t a t i s ,  a f f i u i t a t i s ,  c o g -  j 
11 a t  i o n i s s p i r i t u a 1 i s, c t  1 e g a 1 i s, 11 e c 11 o 11 e t
p u b  l i g a  o h o u e s t a t i s  declaracit S. Congrcgatio S. Offi
ce for. IV 1 Augusti 1866. Lii potonda voro disponsatione 
super impedimento affiuitatis primi yel seciuuu gradus liueao 
collatoralis, si impodinicutum nedum ex matrimonio consumiuato 
cum dofuncto conjugc Oratoris vel Oratricis, sod etiam ox "dó- 
pula aiiteniatnmoniali sou foruiciria cum codom dofuneto anto 
inituni cum ipso niatriiuonium patrata oriatur, necesso 11011 est, 
ut mentio fiat hujusmodi illicitac copulae, ijuoiuadmodum patet 
'ex ' respouso S. 1’oenitentianao diei 20 Martii 184-2, probaute 

ni. ’.Greg. XVI lid Kpiscopuni Namurcensom, quod generale 
osffljjjiilem Tribunal litteris diei 10 Docembris 187K  edixit.

IlńecMprae oculis liabore; debent non modo, qui ad S. Se- 
dcm pro obtinouda aliqua matrimoniali dispcnsationc recurrunt, 
sed etiam qif| cx pontiiicia dclegationo disponsare per se ipsi 
yalout ut iftdultatibus, quibus pollent, rito, ut par est, utantur.

Datum ex Aedibus S. C. dc Prop. Pidc die 9 Maji 1877.

Pewien Hadioszcz o rzy ją ł fm nlaeyą na odprawianie Mszy śś. 
i unormował ich  liczbmAót zną podług normy przyjętej przez Grdyna- j 
rynt. 11I0 nie odniósł się pod tvm  względem do w ładzy duchownej pro 
aprobae.yą. Cóż powiodzfóC o tym oostępku ?

U d p. * Jest oii niedozwolony i wykraczaj 1) contra justiliam. 
Proboszcz albóf dozór kościelny z 11111.1 odebrał - sumę pewną jako firn- j 
daeyą i przejął z nią obowiązek poczynienia ,kroków odpowiednich j 
i potrzebnych. Bez wyraźnej aprobacyi władzy biskupiej mowy o iuu- 
dacyi być nic. liioże, bo proboszcz następców swoich w urzędzie pra- 
wnió , krępować, nic może i nic 1110IÓ. liakładfcć 1111 obowiązkow. Tn 
nM spełnił warunku kontraktu, który się sam przfez s ię ' ro
zumiał, ściągnął na siebie wielką odpowiedzialność .i j.eśtdizobowiązany j 
następnie.' zgłosić śię po ap'r(Jb|eyą. do władzy duchownej, a nawet i 
w pewnym razie do feMytneyi. Nadto postępek te£i jest wykrocze
niom 2) przeciw debita obedientin. Stolica Apost. zakazała wyraźnie j 
przyjmować ['undacye mszalne bez zezwolenia m.rdyuarynsza i ziif ruziła | 
karami kościclnenii wykraeznjąeym p& oiw  zakazowi. Z szczególnego } 
polecenia, Pupiuża l rbaua AT1I postanowiła S. Congr. Concilii Trideu- | 
tini interprctum: HiiOc S. Congregatio quibusviś (iapitulis.^fticdlegiis^ j 
societatibus et congregationibus neonon omnibus'- et singu.lis eC.C-leSią- 1 
rum ac piofum lOOtfrum, 1 1111 saecularium quam regulariuni, supeiiib- 
ribus,. vei, aliis, ad f|uoś pe.rtiilct, dist-ricto proliibet, ne iu posterum 
onera porpotua, susdipiant ttiissariiin oolcbrandarum, saećulares quidom 
s i n o  E p i s <:"o p i y e l  o f u  s G e n e r a 1 i s V i c a r  i i, regularesj j 
yeifi sin# Genćfralis v*l Procincialis c. 011 s e n s u  o t  l i  , e u t  i iv i n  j

s c i  j p t i s  c t 'g ra tis  eanrcdenda; iliocniiii s.ieeuLiris, ipii Jiujus pro- 
hibitioiiiś trausgressor e rs tite rit, ab ingressu eęelesiae interdictus; s it 
00 ipso; regularis vcro pocnain pri> iliouis oniuium ofliciorum, ipiao 
lunę. obtincFut, uf, porpcluac in lrib ilitatis ad alia dc cetoro oldincnda. 
\oęis(|uo activac e t jiassirau absipie alia, deęlaratione incu rra t (cfr. 
Ferraris liibliotheea s. v. Miss;V. quoad stipeiulium)

Z j a k ą  o ś l  r o ż 11 0 ś c i  ą  przyjmować i rozszerzać na
jeży tak  zwane „ o b j a w i e n i a  p r y w a t n e , "  niech posłuży za 
nowy dowod następująca deeyzya z .Kzymu. Jak  wiadomo, w a ieln 
starych, ulubionych i szacownych książkach dla ludu czytamy, że 
C hrystus Pan objawił św. Bernardowi, „iż najboleśniejsze.rany za
da ł 11111 na barkach ciężki krzyż." Owpż Jv nowszych czasach roz{B  
ozęto rozpowszechniać, zwłaszęzą w dyoęezyi N antes we Francyi, obrazy 
P. Jezusa z d a  -m aranam i na ramionach, z napisem ; ,.Oto rana, która 
mi największe spraw iła boleści" i z modlitwą na odwrotnej stronie, 
odpowiednią do TŻijkoiuego objawienia. 8\v. Kongregacya lnkwizycyi1 
w piśmie, wystósowanum wr kwietni O r .  b. do Biskupa owój dyeoezyi, 
Chrzty {dla obraz, potępiła podpis i Avs'ponmioiią legendę i nakazała 
wszelkie napisy, znajdujące się 1111 rzgezonym obrazie, zatrzeć, (1’roinde 
opus esse, u t iuscriptiones omnes iu imagine imprussae deleanturj. 
Z resztą  św. Kongrogac.ya jioraezyła Biskiq>owi przypomnieć zalecenie, 
og-łoużone na rozkaz Papieżu Piiisa JX  z ld m aja 1875. 1, ostrzega-
jąoejprzed rcrzszerzaidcm niozwykłych nabożeństw, gdyż skutkiem tego 
można zilśicwać pomiędzy ludem clir-zcśfiańskim błędy niebezpieczne 
wierze, a nieprzyjaciołom .ruligri dawać powód do potępiania nawdt” 
czystej katolii kićj nauki i prawdziwej pobożności.

D O N I E S I E N I A  L I T E R A C K I E ,
N a dzieło ks. jira-łata Likowskiogo : „llzieje M fościoła miickiogo na 

Kusi i Litwie w XY.1I! i XIX wieKu, uważane pod względem ze
wnętrznych i wewnętrznych przyczyn jego upadku," złożyli przedpłatę 
w ilości 5 111. w Kedakeyi:

16. Ks. dziekan Kukliński z Głuchowa. 17. Ks. E. Szymański, 
proboszcz z Dziewierzewa..
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K A T E C H I Z M  K Z t S f S K I  według ueli>valy św. Soboru 
Trydenckiego'dla plebanów ułożony, przez J c . ś .  Kuczborsldcgo 1568 na 
polski jęz jk  jirzełożony, w 1866, w Jasie w 3 tom ik.uh (Jo ai-lc. druku 
pięknego) przez ks. Krukowskiego na nowo wydany — je s t jeszcze 
w 120 egzemplarzach u tegoż wydawcy po oenie 2 Hor. w a. albo 4 m. 
i ' r a n k o  do nabycia. Dzieło to nader ważne, po P iśm ie św. i U sta 
wach S t o ® *  pierwsze miejsoe trzymające, jas t, niezbędnom dla każ
dego pasterza, kaznodziei. k ą ttćh M B i teologa; po rozsprzodaniu roszty 
egzemiilarży uydaw ca [irzygotowujs się do nowej cdyeyi i zamierza 
dołączyć a rtyku ł „o nluomylnośei Papieżu," poi>ularnie opracowany.

K r a k ó w  ulica Kanoniczna 118.
X. dr. Ii r u k o w s k i.

S p r o s t o w a n i e .  Do artykułu  O ł.łam anych objawieniach Al Bo
skiej w arcliidyecezyacli naszyih w kradła się pomyłka, gdyż fakt. jaki 
się wydarzył w maju / .  z. poit pobliskiem Janowca -Lopieimein, przo- 
liięMorm do parafii Żernie,ki'j, ttfkże w pobliżu Janowca ppłożonój. 
O im łk ę .fę  niniejszom prostu jem y

P rz y  k o ń cu  kAYiirtalu jirzy p o iiiin iu n y  S z a n o w in m  
C zy to ln iko iii, żo tz a s  odnow ić ju z e d p lu lę .  N a j ty jg o 
d n ie j d la  aboncutÓAV b ę d z ie  z ło ży ć  jiro im in e fa te  n a  
p o cz c ie , k tó ra  av sp is ie  g a z e t ,  m a jących  d e b i t  poczto jyy , 
z a m ie ś c i ła  „ P r z e g lą d  K o śc ie ln y 11 8  N n d i t r ,
I I 8 elte -> sub lite ra  t. BTr. SOa.
„ P r z e g lą d 11, j a k  d o ty c h c z a s , m v z g h ‘d n ia ć  b ęd z ie  Av&zy- 
S tk ie  p o la  n a u k i  k o śc ie ln e j * p r a k ty c z n e  p o trz e b y  d u -  
choAYnych a\t za iyodzie p a s te rsk im , a  z czasem , je ś l i  l i 
c z b a  abonentÓAY się AYzmożc, ra m y  SAve now iekszy . 
I)l;i G a l i c y  i i A u  s t r y  i zn iża m y  od l p a ź d z ie rn ik a  
p rzed]> ]atę  k w aT ta ln ą  n a  p ó łto ra  z lr . ,  p ó łro c z n ą  3  z lr .

J l e d a k c y a .
Sp is r z e c z y . Szko-ła. J L. O używaniu imieniu M aryu za

m iast Maryiumu. — Kronika dyOc. i Z-ugr.. Poznań, jM b iliy , Itzym , 
Afiśtrya, Primcya, Belgia, Szwajct.rya, Misyc zagr. — Z Tetd. P ast.: 
luśtrukcta, 0 dyspenSln-h m a łż .— O fumlacyacdi mszalnych — Dekret 
Kongr. o prywatnych objawLorua-cU. — Donieś, l i t e r .— Sprostowanie.

E edaktor i nakładzeti ks W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — D ruidem ’Jarosław a L o i  t c e b r a  w Poznaniu


